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T E S T A M E N T  MÓJ.
Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z wami —
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny;
Dziś was rzucam i dalej idę w cień — z duchami —
A, jak gdyby tu szczęście było, idę smętny.
Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica,
Ani dla mojej lutni, ani dla imienia;
Imię moje tak przeszło, jako błyskawica,
I będzie, jak dźwięk pusty, trwać przez pokolenia.
Lecz wy, coście mnie znali, w podaniach przekażcie,
Żem dla ojczyzny sterał moje lata młode —
A póki okręt walczył, siedziałem na maszcie,
A gdy tonął, z okrętem poszedłem pod wodę.
Ale kiedyś — o smętnych losach zadumany 
Mojej biednej ojczyzny — przyzna, kto szlachetny,
Że płaszcz na moim duchu był nie wyżebrany,
Lecz świetnościami dawnych moich przodków świetny.
Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą 
I biedne serce moje spalą w aloesie,
I tej, która mi dała to serce, oddadzą.
Tak się matkom wypłaca świat, gdy proch odniesie.
Niech przyjaciele moi siędą przy puharze 
1 zapijają mój pogrzeb, oraz własną biedę;
Jeżeli będę duchem, to się im pokażę —
Jeśli Bóg nie uwolni od męki, nie przyjdę...
Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec —
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei,
Jak kamienie, przez Boga rzucane na szaniec 1 
Co do mnie — ja zostawiam maleńką tu drużbę 
Tych, co mogli pokochać serce moje dumne;
Znać, że srogą spełniłem, twardą bożą służbę 
I zgodziłem się tu mieć — niepłakaną trumnę.
Kto drugi tak bez świata oklasków się zgodzi 
Iść? Taką obojętność, jak ja, mieć dla świata?
Być sternikiem duchami napełnionej łodzi 
I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata?
Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna, J u l j u s z .
Co mi, żywemu, na nic — tylko czoło zdobi, S ł owacki
Lecz po śmierci was będzie gniotła, niewidzialna,
Aż was, zjadacze Chleba, w aniołów przerobi.



Na sprowadzenie zwłok 
Juljusza Słowackiego.

Oto nadeszła od dawna upragniona chwila, w 
której śmiertelne szczątki jednego z największych 
mistrzów słowa polskiego, Juljusza Słowackiego, spo­
częły na ziemi rodzinnej, wśród wielkich synów 
Ojczyzny. Jest to dług, jaki naród spłacił temu królowi 
pieśni, wobec którego odnosił się niemal z obojętnością, 
na jaką Słowacki nie zasłużył, a jaką przeczuwać się 
zdawał, mówiąc:

I ja mam także kraj łąk pełen kwietnych, 
Ojczyznę, która krwią i mlekiem płynna,
A która także m nie kochać pow inna.

Za życia mało znany czytającej publiczności pol­
skiej, gdyż wszystkie swe utwory drukował zagranicą, 
wskutek tego źle lub fałszywie oceniany, po śmierci 
doczekał się dopiero nietylko sądu sprawiedliwego, 
ale entuzjazmu dla siebie. Przez swój poetyczny 
pogląd na świat i ludzi, dzięki barwności niesłychanej 
języka, który w jego ręku gnie się i urabia, jak naj- 
posłuszniejsze narzędzie dzięki bogactwu obrazów, 
lotności fantazji, słowem jego wszystkiego, co stanowi 
poezję, będzie on zawsze poetą dusz rozmarzonych 
i Sennych, rozkochanych w fantastycznych postaciach 
i pejsażach, w cudowni j dźwięczności i muzyce słowa. 
Będzie on zawsze poetą młodzieży, bowiem żaden 
z poetów ówczesnych nie m ał na młodzież tak wiel­
kiego wpływu jak Słowacki; żaden nie żądał od niej 
tyle poczucia osobistej godności, tyle ducha wielkiego 
i serca, żaden tak dobitnie nie powiedział jej, że ten 
brak ducha, ta połowiczność czynów — że to właśnie 
jedna z przyczyn nieszczęść narodu.

W dobie upadku Polski, gdy oczy narodu, bolesne 
i łzawe, zwracały się ku minionej przeszłości, ku wie­
kom chwały i blasku, a zapominając o wadach upada­
jącej Polski, upatrywały tylko dobre i wzniosłe w

Słowa le natchnęły Słowackiego do przecudnych 
wierszy, gdy mówi o swym języku poetycznym:

Chodzi mi o lo, aby język giętki 
Powiedział wszystko co pomyśli głowa,
A czasem był, jak piorun jasny, prędki,
A czasem smutny, jako pieśń stepowa,
A czasem, jako skargi Nimfy, miętki,
A czasem piękny jak aniołów mowa,
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem.

Życie tego niepospolitego człowieka było równie 
niezwykłem jak jego natura niepohamowana, niezno- 
sząca zależności. A przecież i w chwilach szalonych 
uniesień Słowacki w tern co pisze, jest zawsze skończo­
nym artystą, zawsze pięknym, nigdy pospolitym.

Dla tej to gorącej namiętności swej jest u ogółu sto­
sunkowo mało łubianym, mało popularnym.

W ostatnim jednak czasie zamiłowanie dla Słowa­
ckiego wzmaga się. Widocznie poeta ten, który wy­
rzucał słowa pełne łez, krwi i błyskawic, coraz to 
droższym i coraz bliższym staje się narodowi.

Jako człowiek, ten nieśmiertelny genjusz, nie był 
szczęśliwym. To też czuł się zawsze w życiu samot­
nym, pokrzywdzonym. Często skarżył się na tę urojo­
ną krzywdę w cudnych utworach swoich, naprzykład:

„Rozlałeś tęczę blasków promienistą,
Przedemną gasisz w lazurowej wodzie 

Gwiazdę ognistą.
Choć mi tak niebo Ty złocisz i morze 

Smutno mi Bożel*
Dziś poeta nie powtórzyłby tej skargi. Duch jego 

patrząc z wyżyn niebieskich, na hołdy, jakie spuściźnie 
jego ogół oddaje, na tę miłość wielką, jaką pamięć 
jego otacza, raduje się i błogosławi gorycz, którą pił 
w życiu, a z której kwiaty, wiecznie trwałe, wyrosły.

niej strony, wtedy, gdy Krasiński szlachetnem uniesie­
niem i ekstazą przejęty nazwał Polskę: C hrystusem  
narodów  — wtedy Słowacki wołał ku niej: pawiem  
narodu je steś  i papugą, zamykając w tych przesadnych 
słowach nadzieję, że tylko zdrowe, krytyczne, z samoist­
nego rozpoznania faktów płynące czyny zbawić Polskę

„Poświęć się wielkiej sprawie, a urośniesz z wy­
padkami“. Juljusz Słowacki.

mogą, nie zaś odurzenie się kadzidłem minionej sławy.
W literaturze, w wyobraźni ogółu na romanty­

cznym nieboskłonie polskiego piśmiennictwa, obok 
lwiej postaci Mickiewicza, obok melancholijnego autora 
„Nieboskiej komedji“, rysować się będzie zawsze drobna 
nerwowa sylwetka Słowackiego. Będzie on zawsze 
jedną z migotliwych, przybierających wszystkie barwy 
tęczy gwiazd polskiego Orjona poetycznego.

Z pośród trzech poetów naszych doby romantycznej 
— Słowacki miał największy dar władania po mistrzow­
sku językiem. Ani Mickiewicz ani Zygmunt Krasiński, 
nie miał tak bujnej i bogatej wyobraźni, a szczególniej 
tak poetycznego języka, takiej niezrównanej siły, barw­
ności, wdzięku, uroku, czarodziejstwa słowa. Pod tym 
ostatnim względem nie dorównał mu żaden z poetów 
nowożytnych.

Przypominamy tu, jak Krasiński w liście do Zału­
skiego wyraził się o języku Słowackiego:

„Styl, którym włada Juljusz, tak jest giętki, tak 
wierny jemu, tak niewolniczo słuchający go, że przy­
pomina „heroizm niewoli“ w chłopie słowiańskim. 
Nie sposób z językiem i z wierszem trudniejszych 
dokazywać cudów. Chyba tak Liszt gra, jak on 
wiersze pisze. Gdyby słowa języka polskiego mogły 
stać się indywiduami, powinnyby się zebrać i złożyć 
iię na posąg dla Juljusza z napisem: ,Patri Patriae",

Rozmaitości.
J a k  ło w i  a lę  r y b y  w  H ia ip a a j i .

Obccaic świat caraz więcej zwraca awagi aa to, 
by wyzyskać aalr życie te zapasy środków śywaości, 
jakie posiada norze. Sprawa ta dla Hiszpsnji mającej 
tak ogromnej dłagtści wybrzeża, jest n o że  waiaiejaza, 
aniżeli dla szerega krajów innych. Zresztą Hiszpanja 
poza wybrzeżem półwyspu Pyrenejskiege n a  do roz­
porządzenia wybrzeża wysp Bileatskicb i Ksaarskich 
oraz należącej de niej części Mirokka.

Dzięki ty n  świetnym wataakem przyrodzonym, 
toczny połów ryb wynosi w Hiszpan]! około pół n il-  
jona ton. Jest to ilość ogromna 1 Dość powiedzieć, 
że gdyby rozdzielić między całą ladneść Polski, przy­
padło by na głowę po 18 kilogramów. Jest rzeczą 
ciekawą, iż 94 proc. tej masy ryb Hiszpanja poławia 
w oceanie AtlantycKim, czyli na wybrzeża swym pół­
nocnym i zachodnim, a 6 proc. tylko w morza £tód- 
ziemnem, czyli aa wybrzeża wschodnim.

Flota rybacka Hiszpanji składa się z 29 tys. ża­
glowców i 1500 statków parowych lab motorowych. 
Poławiają one przeważnie ryby gatanków drebnych, jak 
np, sard inki, sardele itp.
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Marcin Wadowita.
Przed trcystn laty ni* bjły Wadowice w Giiicji, 

gdzie znajdaj* sią św sławny kissrkr Pallotyaów, 
tikiem miastem i ni* miały takich sikśł jak dzisiaj. 
Niejedne dziecko pozostało tam zupełnie kes nauki, b« 
ni« miało nawet spesebneści nasciyć aią czjtsć i pisać.

Mały Marcinek, ayn ubogiego rolnika, nie mógł 
taki« wziąć aią do książki, chęć z serca teg* pragnął.

Ubogi ejciee nie miał za co wysłać go do s ik ó ł; 
wiąc zamiast nczyć eią, pasał Mtrcinek bydło i świni*. 
Lecz małego paataszka ni« opuściła ocheta do nauki; 
azpirał dopóty, a i się gdzieś dorwał starego elemen­
tarza, a na niaa moczył sią czytać przy pomocy wą- 
drownego iekraka. Rad był tskie nanczyć sią pisać, 
ale nie miał ani papieru ani ołówka. C śi wiąc robi? 
Oto kreśli dopity litery patykiem na piasku, ai sią w 
keńcn i pisać nauczył.

Lecz na tej nauce tracił dato czasu i nic byt tak 
Czujnym pastuszkiem, jakby należał*. Nieraz zaczytał 
sią lub zapisał, a tu tymczasem trzoda wlazła w Zyto 
i zrobiła szkodą, za ktirą gospodarz surowo go łajał. 
G ly sią to kilka razy wydarzyło, rozgniewany gospo­
darz Marcinkowi ksiątką spalił.

Długo płakał za ksiąiką Marcinek, lecz nareszcie 
jął sią de innej rebety, pasąc bydło. Zbierał jsgedy 
i grsyby, wyplatał słomiane kapa larze i koszyki, sprze­
dawał to wszystko i wnet uzbierał tyle pieuiądzy, is  
sobie kupił drugą ksiąiką. Lecz znowu nauka prze­
szkadzała jago pastarskicj czujności. Pewnego razu, 
gdy był zagłąbieny w swaj książce, wypadł wilk z lasu 
i porwał prosią z trzody. Marcinek spostrzegłszy to, 
zląkł sią niezmiernie; przeczuwając zaI, ie  gospedarz 
mu tego nic podaruje, eapądził trzodą^do zagrody, a sam 
uciekł do Krakowa.

W Krakowie chow I sią,biedny Mtrciiek jak nie­
jeden z ubogich towarzyszów; chodził od domu z gar­
nuszkiem i iywił sią uproszęuą strawą. Ale chsć 
głodno i chłodno, przykładał sią całcm sercem do nauki 
i nsłatał do najpilniejszych. Skończywszy te i szkeły 
zesłał ksiądzem, a później prebsszczam przy kościele 
św. Flerjana w Krakowie. Peniewai zaś i petem 
ciągle sią osękom oddawał, obrano go prcfescrem 
i rektorem najwyiszej szkeły czyli akademii w Krakowie.

Dostąpiwszy takich dostojeństw, błyszcza! Marcie 
Wadowita głąboką nauką i cnotami, a nic zapierał sią 
nigdy swego pochodzenia. Opowiadał nieraz o czaiacb, 
gdy był pastmzkiam, i dodawał z uśmiechem: „Gdyby 
mi wilk nio był porwał prosiaka, nie byłbym dziś 
profesorem". Gdy mu zaś oddawali pokłony, odziane­
mu aksamitnym piaszcztm rekłerskim, wziąwszy koniec 
płaszcza w rąką, rzakl: „Dziąkają Ci aksamicie, kłaniają 
sią Wadewicie I" Chciał tam wyrazić, ie  gdyby nie 
praca i nanka, nie byłby rekteram i nic miałby akaa- 
mitaego płaszcza, a nikłby mn sią pewnie nie kłaniał, 
gdyby był okryły łachmanami iebraka.

Szklanka wody.
Siary psu hrabia Rsmbitlińaki mieszkał ed lat 

czterdziestu w tym samym domu, na tam samem piątrzo, 
przy tej samej ulicy ; regali rnie o tym lamym czasie, 
te jett e czwsrtej godzinie pe południu, jadł na łych 
samych talerzach tiki sam cbiad, te znaczy, kotlety 
z kartdiami, pocztm wypijał tą samą szklanką wody 
przynoszonej mu ed lat czterdziestu przez stsrage słu­
żącego Walentego z tej aamej w pobliżu majdającej 
sią studni. Ta nieiłycbaaie pnaktaalna rtgalareość 
sprawiała, ia  pan hrabia czat sią bardzo debrze aa 
zdrewin, wc wizystkith bowiem swoich czynnościach 
¡¿przyzwyczajeniach nia edstąpewał on mi raz u przyjątego 
systemu choćby, jak to powiadają, świat miał sią za­
walić. Nio mało przyczyniały sią także do tego 
kwitsącege stanu zdrowia i przechadzki peebiedat, 
które codzieenie powtarzał, a która niemniej i nie 
wiącej wynosić miały jak sześć tyiiący czterysta dwa­
dzieścia i osiem kroków. Łatwo odgadnąć, że przy 
tikiem usposobieniu był hrabię nadzwyczaj skąpy w 
słow ach... Mówił tylko tyło, ile był koniecznie 
potrzeba, służącemu zaś raz na zawsze pod utratą ałtśby 
nie wolno było odezwać sią, jeźali nic było zapytany. 
Ale wracajmy de szklanki wody. Od jakich dziesiąci« 
lat zdawało sią panu hrabiemu, te  węda pedawana 
codzieenie po obiadzie, a jak wspomniano, zawsze z jed­
nej i tej samej stadni, jakcś mniej mn smakowała, ni* 
przedtem. Przez pierwszych piąć lat nie robił z tego 
powodu żadnych uwag, bo na coś sią zdała niepotrzeb­
na gadanina. W sióstym roku jednakże saczął głową 
krącić, z początku lżej, później ceraz mocniej. Woda 
nabierała dzień po dniu gorsi ego smaku, bat nawet ja­
kiejś woni. Półłere reku kiwał hrabia głową i kiwał, 
wreszcie w połowie śśmego reku zdecydował sią, py­
tający wzrok rzuciś na Walentego. Ala Walenty za­
nadto o szkole swego pana wymontowany wiedział a* 
nadto dobrze, tc pytająco spojrzenie nie fest upoważ­
nieniem de gadania — wiąc milczfł, I znowu przeszło 
półtora roku takich spojrzeń pytających. Wtaazcie w 
dziesiątym roku, gdy jut pan hrabia przez wiele mie- 
siący okazy wał niepokój, zdarzyło sią pewnego deia, 
to zrobiwszy łyk ze szklanki, wstrząsnął sią okropnie 
i zawołał z obrzydzaniem bitrr. Walenty milczał. Na 
żaden sposób wykrzyknika jego nio matna było nwatać 
jako zapytani*. Cztery miesiące powtarzał pan Rem- 
bitlińiki ten okrzyk, aż w końce, jak ras na czterdzie­
sta latach picia tej samej wady, zdecydował sią wiecz­
ne dla Walentego pamiątne wypewitdaiać słowa: Wa­
lenty, dlaczego ta woda ma taki obrzydliwy smak? 
A bo proszą łaski jąśaic pana hrabiego, odrzekł lokaj, 
jut od piątnaitu lat znajduje sią na taj atudii tablica 
z napisem, te  woda nie jest do picia. Od tago czasu 
bowiem znjąli w koło studni stanowisko dorotkarzo. 
Z wyrzatam spojrzał hrabia na niewiernego swego sługą 
i przytłumianym głosem: Idlaczego* mi Walenty togo 
jeszest wczoraj nio powiedział ?

Ctas jest panam tego świata,
Czas jest panom i mąk duszy;
Czego* srogi czas nio skrnazy,
Nad grobami, gdy przelatał

Jaljnsz Słowacki.

Oaznkal lekarza.
W szpitala laty dwóch chorych na nogą i to aa 

tą samą chorobą. Gdy im codziennie nogi masowa­
no, jeden z nich krzyczał gwałta z boleści, dragi nato­
miast fiinfemio sią uśmiechnął, Zpytał go wtody pierw­
szy, jak to sią dzieje, ta  nie zdradza wcale bólu, pod­
czas gdy on ledwie wytrzymać może?

-  Ano, brzmiała odpowiedź, albom ja taki głnpi, 
toby nadstawiać doktc rewi nogą cborą. Dają peproata 
masować zdrową.



Persąt ki poczty.
Sredniewiecro nie znale ergsoirscji, która pizc- 

nosiłaby wiadomi ści jak d iii dyni to poczta. Listy 
y aa im in *  umyślnym posłańcem. Wieści ze świata 
pisy■«liii da klasrtcrów pielgrzym!, da miasta kupcy, 
wądnjący (sinicśtnicy lub kagiarza, Z razkwitam 
miast i handlu depitia pamyśiaaa o icgaiainej wyasii- 
aia wiadomości haudlewyck pemiądzy kapcami, i nat- 
ktwych pomiędzy uBiwerayietami. Haoza załaśyla w 
tym celu dla wtaauaga itytku stacje, jsk gdyby poci to- 
wc: w Rydze, Królewcu, Gdańsku, Szczeciele, Ha*- 
buigu i A*sterdamie, w peludniewych zaś Nic*czach 
w Norymberga, jako pisaki węzła wy poiadniswyeh dróg 
haudlewyck,

We Funcji astaoewiene w r. 1464 słażbą karnych 
keijetów, którzy reswezili rozkazy i wiadomości wiżne 
dla rządu. Kutjerem nie wełno było pad srogą odpo­
wiedzialnością rozwozić listów prywatnych, Po ciicm 
państwie otworzone w tym celu stacje zmiany koni. 
Kośny«h pethńców królewskich zwano ,efetvautbcsri 
en post*. Od roku 1597 jeźdźcy ci odbywali co dnia 
rcgalarue karty w alaźbie rządu, a jednocześni« dozwo­
lone aśywać ich za opłatą do przeważenia przesyłek 
prywatnych. Skrzynki do listów pojawiły aią w Paryżu 
w połowią 17 w. W ato lat aiej Paryż miał pc- 
nadte własną pocztą miejską dla przesyłania łutów 
wewnątrz miasta.

W Angłji iiteisła poczta, zrazu dla celów państwo­
wych tylko już w w. 13. W w. 16 system pecztewy 
alepsztno znacznie i rozwieiąto, tak, iż obsługiwał 
i oaoby prywatne. Powitały posadto poczty prywatne, 
W połowic 17 w. zaprowadzono monopol państwowy.

W Anglji najpierw zaprowadzono dyliżanse pocz­
towo do przewożenia osób prywatnych. Pisrwaty dy­
liżans krążył od r. 1678 pemiądzy Edynburgiem a G'as- 
gowem, przebywając tą przestrzeń zrazu 31/*, petem w 
l*/s dnia. Pocztą z Londynu de Edynburga jechało 
sią ośm dni (duś 5 godzić), Zlo utrzymywana drogi 
i nieprzewidziane przeszkody nie uprzyjemniały wcale 
podróży.

B ohatersku  kaczka.
Na jctiorre West Lach w Szkocji wycieczkowicze 

świąteczni byli świadkami niezwykłej walki pomiądzy 
dziką kaczką i wielką czarną mewą; zwącą merikim 
jastrząbiew, który porwał kaczce kolejno 5 kacząt. 
Zrozpaczona matka usiłowała ukryć pod krzakami dweje 
pezoatalycb, ale olbrzymi morski drapieżnik atakował ją 
w dalszym ciągu. Wówczas kaczka zdobyła sią ua bo­
haterski czyn: uchwyciła dzióbem mewą zaszyją i trzy­
mała jej głową pod wodą aż do udnszcais. W ten sposób 
posbyta aią napastnika i uratowała życie potomstwu.
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ul. .Hektor* u Wąbrzeźna.
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Powyższo litery tak poprzestawiać, aby wyrazy 
czytano w podwójnym kierunku, równo brzmiały, 

Wyrazy mają oznaczać:
1. Inaczej pole.
2. Imią tyrana na tronie.
3. Nazwisko rodowe kilku królów polakicb.
4. Królestwo w Aaji poludu.

Łamigłówka kryeititowi
a*. H. W. * Z.
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Znaleźć 15 wyrazów, których środkowa litery, 
oznaczone krzyżykami, ułożyć msją imią i nazwisko 
słynnego peety polskiego.

1. Stępi«ń wojskowy.
2. Państwa europejskie.
3. Drogi kamień.
4. Tytuł znanego dramatu Wyspiańskiego.
5. Miasto we Francji psfuda.
6. Wyspa aa morzu Sródzicmncm.
7. Nabożeństwo popołudniowe,
8. Drzewo iglaste,
9. Rzeka w Rosji.

10. Instrument muzyczny.
11. Przyrząd do podnoszenia ciążarów.
12. Nauka przyrodnicza.
13. Krótka włócznia.
14. Uroczyste świąto.
15. Kwiat.

R ó iw ią sa a ie  xagadki z Nr. 19.
1. Sofiści 10. I 18. Frank
2. Cftiław 11. London 19. Ramios drugi
3. York 12, Jamfel 20. Y
4 Panna 13. Ada 21. Krakowska
5. Jachas 14. Nirtw 22. Arcopag
6. Ozyrys 15. Uipia 23. Ń
7, Normanowie 16, Súdele 24. Sola
8. Edredón 17. Angora 25. Kawa
9. Mickenzie 26. Istna

S c y p j o u E m  i 1 j a n u a A f r y k a ń s k i
nadeiłali: .Awjatorka*, .Balladyna*, C. C. zP ., .Czar­
na perełka* z Nowagomiaita, .Gizella* z Wąbrzeźna, 
.Kirgiz* z ped Lubawy, .Liljena* z Newegemiasta, 
.Myśliwy z sad Drwący*, .Ryś* z Lubawy, .Pegremca 
boa z Australji11 .Wilk mersk* z Newegemiasta.

R ozw iązan ie  a ia ra d y  N r. 19.
P o t o p

nadesłali: .Arab*, .Balladyna*, .Czarna perełka*
z Newegemiasta, .Kirgiz" z pod Lubawy, .Miuetwa* 
z Lidzbarka, R. N. z O , .Sfinks* z Lubawy, L. Sz. 
z B., .Żulu* z Lubawy,- .Pogromca boa z Auatralji*, 
.Wilk morski* z Newegemiasta.


